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Umacnianie się faszyzmu. 


Usunięcie: Fedorzoniego jest niespodzian- 
ką. SEL di Pył założycielem w 1910 r. 
, "aż W alewig 
Sorkin był ministrem kolonii. 
spraw wewnętrznych i znowu kolonii. 
W kołach faszystowskich zarzucają mu. 


Mussolini przeprowadził w dniu 18-go 
grudnia kilka doniosłych zmian na Aficzel- 
nych stanowiskach rządowych, Najważniej- 
szą jest objęcie przez samego Mussoliniego 
ministerstwa kolonii. po udzieleniu dvmisji 
dotychczasowemu ministrowi kolonii Fede- 


nati nan” fas7V- 


potem 


że 


rzoniemu. Szef rządu kumuluje teraz jpo zamordowaniu Matteottiego miał się zach- 
w swej osobie obok godności premjera 
urzędy siedmiu ministrów: 1) spraw we-|i że później jako minister spraw wewnętrznych 


zamachom na 
faszystów 


nie umiał przeszkodzić kilku 
Mussoliniego. skutkiom czego wódz 
usunął go w roku 1926 z powrotem do mini- 
sterstwa kolonii i sam obiął sprawy wewnętrz- 


wnetrznych. 2) zaeoran'cznvch. 3) kolonii. 
4) kornoracii. 5) wojny. 6) marvnarki i 7) 
lotnictwa. Wszystkie zatem resorty, w któ- 
rych wyrażą się właściwa polityka i obro- 
na państwa, są obecnie zarządzane bezno- 
średnio przez szefa faszyzmu. który nadto 
piastnie nrezydenturę Wielkiej Rady Fa- 
szystowskiej, Mussolini realizuje swą dyk- 
tatura w srnsób nrzyvpominaiecy piarwszych 
cezarów rzymskich, którzy również łączyli 


jem": ale też i represje przeciw antyfaszy- 
neczelnika sena 


stom zostały zaostrzone. 

Pońdsekretarzem kolonii został obecnie ge- 
nera! De Bono. jeden z kwadrumwirów. kró- 
rzy w roku 1922 kierowali marszem na Rzym. 


Ww swych osobach urzędy: i dzą |Oubernatorem Trypo'isu i Cyrenaiki. polączo- 
-3 (princeps senatus), D a e a |Beh W jedną kolanie. został marszałek Ba. 
(imnsrator). konsula. trybuna ludu i nai- doglia, szefem sztam Milicji Faszystowskiej 


wv?szemo kapłana (pontifex maximus) — 
i w ten sposób wvkonywali władzę dykta- 
torska w państwie. 

Ohiecie min'stastwa kolonii przez 
ssol'nieon oznaczać bedzie niewatnl'wie oży- 
wienie politvki kolon*alrri włoskiej, Wlas- 
ne teraz w toku są układy z Francią O YOZ- 
87617701 ro 
Trvnolisu ku ieziorowi Orad. 


Teruzzi na miejsce gen. Bazano. Dwaj dawni 
zwolennicy Giolittiego prezydent Izby Obra- 
chunkowei Peano i prezes sekcii w Radzie 
Stanu Schanzer (żyd) otrzymali dymisję, 
Wreszcie sekretarz partii faszystowskiej: 
Augusto Turati uzyskał prawo brania udziału 
w posiedzeniach Rady Ministrów. a prezydent 
Syndykatów robotniczych Rossoni został .mi- 


Mu- 


= mal ran'n Ca aia 


nonadto nra- 


- d - . |nistrem* „i. -mini tytu! 
sa włoską wysuwa *»danie podziału Svrji SL Ý } pima tnai po me. 
miedzy Francie i Włochv. jako posstwa| _ Wszystkie te zmiany oznaczają da'sze prze- 
mandatowe. Asniracje kolon'alne Włoch |nikanie organów. państwowych faszyzmem... 


zwrnonia sie wrłanznie przeciw Francji. ax. 


z 


Niemcy obawia'a się rozwiązana 
„Vakshunidu, 


Popierający rząd „Przedświt* nie pochwala 
konfiskaty pism niemieckich, które ogłosiły 
Bist „Volksbrndu', Nazywa to „szkodliwym 
skandalem politycznym”. 

„Trudno było o wyrządzenie lepszej niż 
ta konfiskata przysługi pana Strese- 
mannowi "raz całej antypolskiej niemee- 
kiej propagandzie na szerokim świecie. Po 
świetnej mowie min. Zaleskiego w Lugano 
nikt. nawet Stresemann, nie mógł zna!eźć 
dowodów dla podtrzymania falszów o snę. 
bieniu przez władze polskie niemieckiej 
mniejszości na Śląsku. 

Oczywiście nie mogło być również ża- 
dnych takich dowodów w liście „Volzsbun- 


wyjedzie na stałe do Wilna. Jego ustąpienie 
jest niewątpliwie osłabieniem wpływu konser- 
watystów na rząd. 


CO SADZI NIEMIECKA PRASA 
0O DYMISJI P. MEYSZTOWICZA? 


Korespcrdent warszawski „Berliner Tage- 
blattu* omawiając dymisię p. Meysztowicza 
wskazuje, że minister Meysztowicz od dłuższe 
go czasu był fuż zwaiczanv przez lex'onistów, 
grupujących się około „Głosu Prawdy“ i że 
us*ąnienie min, Meysztowicza uważane jest ja- 
ko dowód osłabienia skrzydła prawego w obo- 
zie rządowym. 

Korespondent .Vossische Ztg.* wskazuje, że 
nowy minister sprawiedliwości Car na'eży do 
grona osobistości najbardziej zkliżonych do 


du“. Teraz jednak — rzecz prosta — Ni:m-| marsz. Piłsudskiego i że jest on właściwym 
cy podniosą krzyk na cały świat. że właśnie | qutorem dekretu o nowym ustroju sądow- 
nictwa, 


w owym liście dowody takie były...“ 

Berlińska „Germania* obawia się, że „Volks 
bund“ zostanie rozwiązany. 

„Przypuszczenie. że rząd warszawski 
zamierza dać posłuch nierozważnym pod- 
szeptom katowickiego wojewody Grażvń- 
skiego odnośnie do rozwiązania „Volkshun- 
du* otrzymuje obiecnie coraz konkretniej. 
szą formę“. 

Istotnie .Polska Zachodnia“. organ półnfi- 
cjalny na Śląsku drukuje uchwały różnych wie- 
ców. na których żądano rozwiązania „.Volks- 
bundu“. 


— p 


Dekret o us'ro u sadownictwa 


będzie wprowadzony w życie 1 stycznia 1979, 


, Warszawa 23.XII. (Tel. wł.) Nowomianowanv 
minister Sprawiedliwości p. Car postanowił hez 
względnie wprowadzić w życie dekret Prezy. 
denta Rzplitej o ustroju sądownictwa z dniem 
1 stycznia 1929 mimo uchwały Sejmu odravza- 
jącej wejście w życie tego dekretu, P. mini:ter 


goo motywuje stanowisko tem. że ponieważ uchwa-Í 


Po dymsi Meysztowicza 


Warszawa, (Tel. wł.)  Dymisja ministra 
Meysztowicza uważana jest jako zapowiedź 
wprowadzenia w życie dekretu ustroju sądow- 
nictwa z dniem 9 stycznia 1929 r.. bez wzglę- 
du na odmowną uchwałę Sejmu. Rząd korzy- 
sta w tym wypadku z braku równobrzmiącej 
uchwały Senatu, który będzie zajmował się 
tą sprawą dopiero w stycznin. Pośród powodów 
dymisji Meysztowicza wymienia się także jego 
stanowisko w sprawie różnych zamachów i na- 
padów. które miało się nie podobać radykalniej 
szej grupie sanacyjnej. Meysztowicz nie przy- 
jął obecnie żadnego stanowiska urzędowego i 


ustawą. 


Z POSŁEM INNEGO KLUBU, 
Warszawa 23.XII. (Tel. wł.). Zatarg pomię- 
dzy posłem Birkenmayerem z Bezpartyjn=go 
Bloku, a posłem Komarnickim z Klubu Nar sd. 
który powstał na posiedzeniu Sejmu w dniu 
18 grudnia skierowano na drogę sądową. 
—: —— 


Gen. Sikorski wrócił do kra'u 


Warszawa 23.XIL. (Tel. wł.). Wczoraj po- 
wrócił do Warszawy po 6-miesięcznym poby- 


~a 


wiać i doradzać królowi usunięcie Mussoliniego jącym się na informacje z Wilhelmstrasse, pod- 


ne. Odtąd istotnie nie było na Musoliniego za- |ezoznawców istniejącemi traktatami oraz iu. 


ła Sejmu nie przeszła przez Senat. nie stała się | którzy go we Francji podejmowali i wiele ży- | 


JESZCZE JEDEN ZATARG CZŁONKA B. B.|""arsz. Petain, gen. j tangaga i in. 


lNiemey zadowo!one z norozum`enia|Kryzys rządowy w Jugosławii odroczony 


w sprawie komisji rzeczoznawców. 


Berlin (PAT). Cała dzisiejsza prasa popo- 
łudniowa podaje na naczelnem miejscu oficjal. 
ny komunkat o osiągniętem porozumieniu mię- 
dzy rząd. Rzeszy a rządami 5 mocarstw repara- 
cyjnych w sprawie utworzenia komitetu rze- 
czoznawcówdla przeprowadzenia rewizji pianu 
Dawesa, 

„Boersen Zeitung% w komentarzu, "pow Rus 


Wiedeń 23.XII. (PAT). Dzienniki donoszą 
z Zagrzebia. Kryzys rządowy, oczekiwany po 
posiedzeniu demokratycznej frakcji parlamen- 
tarnej, został odroczony. Na posiedzeniu po- 
wtórzył przewodniczący partji Davidowicz zna 
ne postulaty demokratów i oświadczył, że 
rząd musi uprawiać taką politykę, któraby da, 
ła Chorwatom możliwość porozumienia się 
z Biatogrodem, na co otrzymał od swej partji 
upoważnienie do przedłożenia tych postula- 
tów premjerowi Koroszewicowi, ewentuainie. 
by prowadził rokowania z innemi stronniezwa- 
mi rządowemi. W kołach politycznych są łzą, 
że wybuch kryzysu został wprawdzie odroczo- 
ny poza święta Bożego Narodzenia, jednakże 
nastąpić on ma najpóźniej w połowie stycznia, 


Pożar kinoteatru w Białogrodzie 


Białogród. 23. XII. (PAT.) Dzisiejszej no 
cy po skończonem przedstawieniu wybuchł 
w budynku kinoteatru, położonego w centrum 
miasta pożar, który zniszczył zupełnie salę ki- 
noteatru, Podczas gaszenia ognia dwóch stra- 
żaków zostało poważnie zranionych, 

QQ 


Pomyślne sze sytuacia w Afganistanie 


Moskwa. 23. XII. (PAT.) Donoszą z Kabu- 
lu, że sytuacja w Afganistanie znacznie się po- 
nrawiła. Wojska rządowe wyparły powstań- 
ców z szeregu umocnionych pozycyj z okręgu 
Bagabala i są nadal panami sytuacji w Kan- 
damaku, Dialaba. Matka padyszacha, ciesząca 
się wielką popularnością wśród szczepów po- 


nosi. że w Urzędzie Spraw Zagranicznych pa- 
nuje zupełne zadowolenie z osiągniętego poro. 
zumienia. Oficjalne koła niemieckie uważae ma 
ją, iż udało się Niemcom uchylić żądania stro- 
uy przeciwnej, zmierzające do związania rze- 


strukcjami ich rządów. 

„Berliner Tagoblatt“ zaznacza, że rząd Rze- 
rzy w rokowaniach obecnych mógł się ograni- 
czyć do uniemożliwienia odstąpienia od uchwał 
genewskich. Dziennik podkreśla, że dla osiąg_ 
nięcia tego wyniku potrzeba: było długotrwa- 
łych rozmów i wymiany not. 


UDERZENIE PIĘŚCIĄ W STÓŁ MIN. 
STRESEMANNA 


na znaczenie międzynarodowe. 


Madryt (PAT). W artykule, poświęcauym 
sesji Rady Ligi w Lugano, tutejszy dziennik 
„A. B. C“ podkreśla międzynarodowe znacze- 
nie faktu że .po-raz pierwszy uderzono tam 
pięścią w stół Rady Ligi" i że ponadto „była to 
pierwsze uderzenie pięścią niemiecką od czasu 
zakończenia wielkiej wojny“. 


mme aer. 


— Kp == 
í t łudniowych, udała się na samolocie do Kanda- 

Ne wszyscy zadowoleni z wyborów |, 
rumuńskich Wiedeń. 23. XII (PAT.) Dzienniki donoszą 


z Nowego Delhi: Rząd afgańki zgodził się na 
przetrasportowanie w dniu dzisiejszym dzieci i 
i kobiet angielskich | indyjskich. znajdujących 
że |Się obecnie w poselstwie angielskiem w Kabu- 
lu poza granice Afganistanu. 


W MEKSYKU NIE CHCĄ WIZYTY 
HOOVERA. 


Meksyk. (PAT.) Do biur redakcyjnych wie- 
lu dzienników wtargnęła grupa mężczyzn i ko- 
biet celem zanrotestowania przeciwko możli- 
wości odwiedzin Hoovera w Meksyku. Osoby 
te wyjaśniły, że należą do ligi walki z imper- 
jalizmem jankesów. 


SPRAWCA ZAMACHU NA PROK, FĄCHOTĄ 
CHEŁPI SIĘ Z CZYNU. 


Paryż 23.XIIL. (PAT). Pisma donoszą ze 
Strasburga, iż znaleziono tam szereg listów Be- 
noita. w których chełpi się on z powodu doro- 
nania zamachu na życie prokuratora Fachvta. 


$. 
O FABRYKĘ FORDA W ROSJI. 


Moskwa (PAT.) Radjostacja moskiewską 
donosi. że przewodniczący Rady Najwyższej 
Gospodarki Narodowej R. S. F. S. R. Łobow 
oznajmił, że rozpoczęte zostały rokowania po- 
| między rządem sowieekm a towarzystwem For- 
|da w sprawie budowy w Związku Sowieckim 
=== fabryki automobilów, obliczonej na produkcję 
3 n Kr: su, "OcZNĄ 100 tys. automobiii, Podobne propo- 
cie zagranicą gen. Sikorski. który w dalszym zycje miały być złożone przez inne firmy Śwła- 
ciągu jest na bezterminowym urlopie. Przed towe, 
wyjazdem z Paryża. generał Sikorski wydał | m" 
obiad dla wyższych oficerów armii francuskiej HELSINGFORS I SZTOKHOLM POŁĄCZONE 
KABLEM PODMORSKIM. 


a obiedzie obecny vył Sztokholm (PAT). Ognedaj otwarta została lin. 
ja komunikacji telefonicznej między Sztokho! 
mem i Helsingforsem za pomocą kabla podmor- 
skiego. Pierwszą rozmowę odbyli król szwałz:k1 
przebywający w swym pałacu w Drottingholm 
pod Sztoklinlmem i prezydent repufliki fin- 
landzkiej. Kabel łączący Sztokholm z Helsing- 
torsem, jest najdłuższym kablem podmorskim 
na świecie. 


WYBUG: 


Bukareszt 23.XI1. (PAT). Na posiedzeniu 
izby byli ministrowie Duca. w imieniu partii, 
liberalnej i Goga. w imieniu partji ludowej zło. | 

żyli oświadczenie. w którem utrzymują, 
ostatnie wybory do pariamentu nie odbyty st 
w warunkach zupełnej swobody głosowania, 
iak to przyrzekł rząd. Minister Vayda odpowie- 
dział na to oświadczenie. odpierając twierdze- 
nie Duci i Gogi wskazując. że śledztwa prze- 
prowadzone na skutek reklamacji ze strony! 
opozycji wyklucza, iżby głosowanie odbyło się: 
w warunkach swobody. 

Na posiedzeniu senatu Józef Sandor. sekre. 
tarz generalny partji węgierskiej, oświadczył 
w imieniu swej partji że wybory po raz pierw- 
szy od lat 10 ciu odbyły się w warunkach swo- 
body. Mniejszość wyraziła swoje zadowolenie 
z tego powodu. Mówca uważa za swój obowią_ 
zek oświadczyć wobee świata i wobec Boga. 
iż wyborom towarzyszyła całkowita swoboda. 
KOMISJA ZBADA PRZYCZYNĘ WYBUCHU 

GAZU W LONDYNIE. 


Londyn (PAT). Sekretarz stanu spraw we- 
wnętrznych Sir William Joynson Hicks powo- 
łał w porozumieniu z zainteresowanemi mini- 
sterstwami specjalną komisję. mającą zbadać 
przyczynę wybuchu, który wydarzył się w środ 
kowo.zachodniej dzielnicy Londynu. 


czliwości mu okazali N 


POGODA W ZAKOPANEM. | 

Polski Zw. Turystyczny komunikuje, iż 
w niedzielę, dnia 28 bm. w Zakopanem była 
pogoda piękna. słoneczna i mrożna, temper. 
-190 w nocy, do - 69 w godzinach popołud- 
niowych, — W Zakopanem śnieg na 2i cm., 
w Morskim Oku 78 em., na Hali Gąsienico- 
wej 60 em.; śnieg dobry na narty i sanki. 

Prognoza na poniedziałek: W dalszym cią- 
gu pogoda słoneczna i mrożna. 

Taki stan pogody przetrwa przez cały okres, 
świąteczny. 


wA WŁOSKIEJ ŁODZI 
A PODWODNEJ. 

Neapol. 23. XJI. (PAT.) Na pokładzią łodzi 
podwodnej „H 1“ w czasie ładowania akumu- 
latorów nastapila eksplozja, Dwu oficerów zê- 
stało zabitych, jeden ranny, 


str. 


gp CZEKA TE 
Ê APTEKA 


Telefon Nr. 31. 


Kraków. ulica 


zawiadamia 


ZIOŁA LECZNICZE 


Oskara Woinowskieco 


Dra filoz. 


Znak słowny: 


„CANCEDOL" 


Sposyfik pod nazwą 
Zioła przeciwko wrzodom 


Specyfik pod nazwą: 
Zioła przeciwko choro- 
bom płucnym i błednicy. 


Specyfik pod nazwą: 
Zioła przeciwko raumatvznio- 
wl, artretyzmowi. nodagrze 

ischiagowi. 


Znak słowny: 
„EEMIZAN* 
Cena zi. lu'50 


Znuk słowny: 


„ARTROLIN* 


Cena zł. 1v'5) 


TLEN LECZNICZY 


STA 


Broszurka o ziołach leczniczych Dra filoz. 
w aptec 


Zamówienia pocztowe usku 


POD GWIAZDA“ K. WISZNIEWS 


Sp. z ogr. odb. 


są stale na skladzie 


Cera ee inowotworom nakiszkach “Cana zł. 12-95 bom nerex i pęcherza. |= 
Znak słowny specyfik pod nazwą: Znax stowny: Specyfik pod nazwą. = 
GAPA" Zioła przeciwko wymio= „TIZAŃ” Zioła orzeciwko niedoma | -- 

Cena zł. 1950 tom, oraz atonii kiszek Cona zi L8 30 ganiom skrofulicznym. | 7 


„EBIŁOSTWY 


Cena zt. 20— 


Cena zł. s U 


STALE NA SKŁADZIE W CYL NORACH 
SRODKI LECZNICZE KRAJOWE I ZAGRANICZNE. 


Przy rakupnie należy zwracać baczna uwagę na znak słowny ochronny i 
tabryczna i cenę lax wyżej Ill 


„GŁOS NARODU" z dnia 25_grudnia 1928 r. 


SAI 


Teiełon Nr, 31 


Fioriańska 15. 


że wszystkie 


Warszaw. n ea Hoarłens'a 3. 


Znak stowny' 


„RIRIN 


Spesyfik pol nuzwą. 
Zioła przeciwko choro- 


MIUMIEM zjal 


Znak s'ownv: Śpecyfix pod nazwą 
Zioła orzeciwko chorobom 


nerwowym ı epilaps/i. 


Znak slowny* 


„GALTOL _ 


Kpecytlik pod nazwą. 
Zinia nrzeciwko cierpieniam 
wątrobianym woreczka żółcio: 
wego i kamteniom żółciowym 


LOWYCH i WORKACH GUMOWYCH 


Osxara Wojnowskiego 'est do nabycia 
e gratis. 

markę 
tecznia się odwrotne pocztą. 


Co sivchać w Krakowie? 


Fatainy wypadek saneczkowy. 


Wczoraj popołudniu wezwano Pogotowie 
ratunkowe na rogatkę w Woli Justowskiej, 
gdzie szereg. 2 p. lotn. Stanisław Mamoń uległ 
fatalnemu wypadkowi. Jadąc na saneczkach 
przyczepionych do auta wywrócił się na zakrę- 
eie opodal rogatki na Woli Justowskiej i wpadł 
pod sanie konne nadjeżdżające z przeciwnej 
atrony. Mamoń doznał załamania kości czasz- 
kowej, wstrząsu mózgu i silnego krwotoku, 
Lekarz Pogotowia przewiózł go w beznadziej, 
nym stanie do szpitala św. Łazarza. 
.Z ŻYCIA KOŁA STUDENTÓW WYCHOWA- 

NIA FIZYCZNEGO. 

Walne Zebranie Koła Studentów Wychowa- 
mia Fizycznego U. J. odbyło się dnia 9. XIL 
1926 r. Ustępujący Zarząd przedłożył dokłud- 
ne sprawozdanie ze swej działalności, które wy 
kazało, jak wielką i intenzywną była praca 
w kole. 

Po długich naradach wybrano nowy zarząd 
w następującym składzie: 

Prezes: Lubaczewski Marjan (po raz drugi), 
wiceprezes: Maroszek Kazimierz, sekretarz: Gą- 
aowska Wanda, vicesekretarz: Gąsowski Kaz., 
akarbnik: Tabeńska Zolfja, viceskarbnik: Lau- 
ver Adam. 

Kierownicy Sekcji: Jednorakówna Zennbja, 
Latinikówna Antonina, Wójcicka Marja, Pier- 
nakiewicz Tadeusz. Biliński Kazimierz, Oczko 
Józef, Lubowiecki Jakób. 


ODEZWA DO BYŁYCH WYCHOWANEK 
INTERNATU S. S. NAJŚW. RODZINY 
Z NAZARETU W KRAKOWIE. 

Dnia 8 grudnia 1928 r. zostało zawiązane 
Koło b. Wychowanek Internatu S. S. Najśw. 
Rodziny z Nazaretu w Krakowie. Zwracamy 
się g serdecznym, koleżeńskim apelem do 
wszystkich b. Wychowanek Internatu, od sa- 
mych początków jego istnienia, by zgłaszały 
się do naszego Koła, celem utrzymania łącz- 
ności koleżeńskiej i wzajemnej koleżańskiej 
pomocy. Zgłoszenia przyjmuje: Zarząd Koła 
byłych Wychowanek  Internatu S .S. Najśw. 
Rodziny z Nazaretu w Krakowie ul, Warszawe | 
ska L. 13. — Blizszych informacyj ustnych i 
pisemnych chętnie udzielamy, 

ZDERZENIA SAMOCHODÓW W RYNKU. 
U wylotu ul. św. Anny i Rynku zdarzyły 
się wczoraj dwa wypadki, które tylko dzięki 
szczęśllwemu zbiegoówi okoliczności nie przy- 
brały katastrofalnych rozmiarów. I tak doroż- 
ka samochodowa Nr. 6268 będąc w pełnym 
biegu najechała na pędzący motocykl poczto- 
wy i eilnie go uszkodziła, Po zderzeniu samo- 
chód szybko odjechał. a motocyki niezdatny 
do dalszej jazdy został odwieziony da garażu 
pocztuwęgo. W tem samem miejscu tramwaj 
Nr. 6 potrącił autodorożkę Nr. 9621, łamiąc 
wachlarz u samochodu, W obu karamboiach 
wypadku w ludziach nie było. 
————N—— 
Kraków, dnia 24-go grudnia br. 
iałek 24-go: Adama i Ewy. 

25-g0: Boże Narodzenie 
26-g0: św. Szczepana p. m. 
tek 27-go: św. Jana ap. i ew. 
rte k 27-go: Wschód słonca o godz. 
7.80, zachód o godzinie 15.52. 
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Z powodu uroczystych Świąt Bożego 
arodzenia następny numer „Głosu Narodu“ 
ukaże się dopiero w piątek 28go o zwykłej 
porze z datą dnia następnego, W razie 
nadzwyczajnych wydarzeń politycznych wy- 
damy dziennik we czwartek rano. 


MRÓZ wzmógł się kolo 8 wieczór do 18° 
Celsjusza. Wisła pod Krakowem zamarza 
w dalszym ciągu i jest możliwość, że w ciągu 
dzisiejszego dnia pokryje się lodem. Na ulicach 
widać grupki narciarzy i amatorów spórtu sa- 
neczkowego, zdążających na pobliskie wzgó- 
rza krakowskie, aby zażywać przyjemności 
zimy. Późnym wieczorem mróz nieco zelżał. 
RUCH PRZEDŚWIĄTECZNY był wczoraj 
dość ożywiony. Zwłaszcza przy olbrzymich ka- 
dziach i beczkach z rybami w sklepach i na 
placach gromadziły się tlumyv kubującej pu- 
bliczności, Która niepewna dowozu w dzień 
wigiliiny wolała zaopatrzyć się w ryby już 
w niedzielę. Wiele sklepów było wczoraj popo- 
łudnia otwartych jako w ostatnią niedzielę 
przedświąteczną. — Na mieścią widzi się ma- 
sy przyjezdnych z prowincji; teatry i kina by- 
ty wczoraj przepełnione, W ruchu kolejowym 
zaznaczyły się wczoraj w dalszym ciagu ma- 
czne opóźnienia. 

NA BOISKU MAKABBI upadł w czasie me- 
czu na lód 18-letni M. S. student i doznał zil- 
nego potłuczenia głowy oraz krwotoku noso- 
wego. Ofiarę wypadku opatrzył lekarz Pogoto- 
wia ratunkowego. 


MŁOTKIEM PO GŁOWIE, W mieszkaniu 
przy ul. Dietlowskiej L. 36 został dotkliwie po- 
bity młotkiem po głowie Jan Ludzimierssi 
Q. 20), pomocnik handlowy przez swego kolo- 
ge Józefa Tatara. Rannego opatrzył lekarz Po- 
gotawia. 

ZEMDLALA W TRAMWAJU Franciszka 
Sawińsza (L 20. służąca, zam. przy ul. Zy- 
blikiewicza 15. Chorą służącą zaopiekowały 
się dwia osoby z pośród jadących i odwiozły ją 
dorcżką na stację Pogotowia ratunkowego. 

PRZERAŻENIE owładneło Jakóhem Sale- 
bergiem. gdy idąc wczoraj popołudniu ulicą 
Starowiślną, zobaczył, że okno wystawowe je- 
mo sklemu jest rozbite. a z wystawy znikneło 
kilkanaście skórzanych torebek damskich. port- 
feli i rug'laresów. Zrozpaczony zawiadomił o 
wypadku wydział śledczy pod telegrafem. 


ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY. 


AKCJE TOW. PRZYJACIÓŁ SZTUK 
PIĘKNYCH są do nabycia w Pałacu Sztuki 
przy Placu Szczepańskim eodzienie od 10-tej 
rano. Prace nad ostatecznem wykończeniem 
aurolitografii, które stanowią tegoroczne prem- 
ium dla posiadaczy akcji Tow. Przyjaciół 
Sztnk Pięknych już są na: ukończeniu, tak. że 
premjum to wydawane będzie już 30 erudnia 
na podstawie akeji. Na prowincję wysyłka roz- 
pocznie się dnia 8 stycznia. 

WALNE ZEBRANIE CZŁONKÓW KRA- 
KOWSKIEGO TOWARZYSTWA LEKAR- 
SKIEGO, odbyte w dniu 18 hm, wybrało na- 
stępujący zarząd na rok 1929. Prezes Prof. Dr 
J. Latkowski, wiceprezes Dr Jan Tandav. 
skarbnik Dr A. Ackerman. redaktorzy Prof. Dr 


Giechanowaki i Doe Dr Kostrzewski, Sekretarz | 


doroczny Dr E. Szczeklik. Mandaty hbibljote- 
karza, gospodarza i sekretarza stalego, 


na okres trzechletni pozostają niezmienione. 


Nr. 351. 


któ- 
rych wybór uskuteczniono w roku ubiegłym 


kadio. 


Czwartek 27 grudnia br. 


Kraków (566). G. 11-56 Transm. sygn. Cza- 
su, bójnału z Wieży Marj., kom. lotn..m3ieor.; 
12.10 Koncert płyt gramof.; 15 Transm. kom.: 
meteor. i ogsp.; 17.10 Pogadanka dla pań, p. 
Zofja Jankowska: „Przegląd pracy kobiet va 
wystawie w Bernie szwajcarskiem*; 17.35 Od- 
czyt ph: „O Piotrze Reverdy'm — poecie s3- 
motnego pokoju" p. E. Dorthaymer: 18 
Transm. aud. literackiej z Wilna; 19 Rozmai- 
tości; 19.25 Dyr. Jan Stanisławski: Lekcja an. 
gielskiego; 19.56 Sygnał czasu z Obserw. Astro 
nom. z Warszawy; 20 Transm. bejnału z Wieży 
Marjackiej, kom sportowy i inne; 22.30 Transm 
muz. tan. z restauracji „Pavilion“ w wyk. ork. 
pod dyr. Adolfa Górzyńskiego. 

Warszawa (1111). G. 11.56 Sygnał czasu 
z Warsz. Obserw. Astronom., hejnał z Wisży 
Marj. w Krak.. kom. lotn.-meteor.: 15.45 Kom. 
Ligi Obrony Pow. i Przeciwgazowej; 16 Kon. 
cert płyt gramofonowych; 17.10 Odczyt pt- 
„Polskie wyprawy morskie w czasie walk o 
Niepodległość“ wygł. Helena Zahorska: 
17.85 Pogadanka pt. „Wystawa Pracy Kobiet 
w Poznaniu z działu „Kącik dla kobiet“ — 
p. Marja Ankiewiczowa: 18 Audycja literacka 
z Wilna: 1930 Odczyt pt. „O kredycie zastawo 
wym“ (Dział Rolnictwo) — p. Fr. Tynowski: 
19.56 Sygnał czasu z Warsz. Obserw. Astra 
nom; 20 Kom. roln.: 20.80 Koncert Warszaw- 
skiej Orkiestry Policji Państw. (AL Sielskirgo). 
W programie muzyka słowiańska: 22 Km. 
lotn. meteor.; 22.05 Kom. PAT; 22.20 Kom= 
polie., sport i nadpr.: 22.30 Transm. muzyki 
tan. z Sali Malinowej Hotelu „Bristol“. 


oQ0—— 
REPERTUAR TEATRU S3ŁOWAGKIEGO. 
Poniedzialek: Teatr zamknięty. 
Wtorek: „Krakowiacy i górale”. 
Środa po poł.: „Betleem Polskie". 
Środa wieczór: „Gdybym chciała... 
Czwartek po poł.: „Betleem Polskie", 
Czwartek wieczór: „Moralność pani Dul. 
skiej”. 
Piatek: „Ładna listorja“. 

REPERTUAR KINOTEATRÓW. 
UCIECHA: „Królowa jazzbandu*. 
WANDA: P!onące granice, 
SZTUKA: „Tajemnica hotelu 

„Raj na ziemi”. 

NOWOŚCI: „Wróbelki“. 

CORSO: „Demon kopalni złota. 

WARSZAWA: „My Amerykanie". 
„GONG“. 

Poniedziałek: Teatr zamknięty. 

Wtorek godz. 4.30. 7. 9.20: „Na całego". 

Środa: godz. 4.30. 7. 9.20: „Na całego" 

Czwartek: „Na całego”. 
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Teatr rew ewy „Gong w Krakowie. 

Niewiadomo czy Dyrekcja Gongu radrwiła 
sobie z publiczności krakowskiej, czy też wy- 
jałowiała do cna z pomysłów i humoru. Pro. 
gram Świąteczny mający stanowić „szczere ży- 
czenia w 12 toastach* nazwano chyba ty'ko 
dla tego „na całogo“ że istotnie całkowicie 
kompromituje dyrekcję i reżyserję nieudofn-gó 
programu, Publiczność przyjezdną, która w sza 
sie teryj świątecznych w Krakowie będzie szu- 
kała w teatrach godziwej i kulturalnej rozryw* 
ki spotka w „Gongu“ niemiły zawód. tem wie. 
cej, że dotychczasowe spektale rewjowego tea. 
trzyku. cechował stosunkowo wysoki poziom 
artystyczny. który w dodatku podnivsły osta- 
tnio występy znakomitej artystki Elny Gistedt. 
Ocenę świąteczego programu Gongu mnżna 
zamknąć w dwóch określeniach: mizerora i sez- 
wstyd. Nazwisk wrkonawców lepiej w ich in. 
teresie nie wymieniać. W każdym razie 4 czy 
5 udałych punktów programu nie zatią wraże- 
nia fatalnej całości. ši. 

—f—— 
MUZYKA KOŚCIELNA. 

W KOŚCIELE BOŻEGO CIAŁA we wtorek 
dnia 25-g0 i Środę nia 26-go bm. w czasie Su- 
my o godzinie 10.80 odśpiewa chór „Katol. 
Śrowarzyszenia Młodzieży Polskiej“ Kraków- 
Kaźmierz szereg kolęłl prof. Fr. Koniora pod 
kier. p. Mieczysława Zhbroi. Przy organie prof. 
Kazimierz Bemowski, 

W KOŚCIELE KSIĘŻY MISJONARZY NA 
STRATOMIU przed Pastarką intrznia o godz. 
10%. We wtorek 25 i środę 26 bm. w czasie 
Sumy o godzinie 9-tej msze pastoralne Richlin- 
ga (1-sze święto) i Garbusińskiego (2 gie) i ko- 
lędy łacińskie i polskie na chór męski pod dy- 
rekcją p. Wallek-Walewskiego. Części zmienne 
po gregorjańsku. 


KARĄ CHŁOSTY WCHODZI W ROSJI 


+ W UŻYCIE, 


Warszawa 22/12. (Tel wŁ) Z Moskwy dono- 
szą. że od dłuższego czasu notują pisma sowiec- 
kie coraz częściej stosowanie kary chłosty 
w stosunku do rosyjskich chłopów. Kary tej 
nie stosują władza sowieckie, jak donosi prasa 
sowiecka. lecz sami chłopi, kiórzy karzą w ten 
sposób zwolenników komunizmu po wsiach ro- 
syjskich. 

Pierwszy tego rodzaju wypadek zaszedł 
w jednaj z wsi gubernji wiackiej, gdzie chłopi, 
n'e mogąc znaleźć rady na kłótnie į spory 
w tej wsi. uchwalili na zehraniu mieszkańców 
wsi stosowanie kary chłosty w stosunku do 
wszystkich mieszkańców, płci męskiej powyżej 
lat 18. Karę wymierza się przed budynkiem 
miejscowego sowietn wiejskiego. 


Chea zn%a53 Svita Baap Warnia 


W sowieckich kołach narty'nych rozważa- 
ry iest prrjekt sfescwaria wirt Bożego Na. 
rodzenia, Z odnośią petycją wystąpiło Towa- 
rzystwo Bezbożników. Aczkolwiek petycja ta 
popierara jest przez wmirwowych komuni- 
stów wa'qliwe aby narazie została za'auwio- 
na. FPardziej umiarkcrami komuniści nie wy- 
lączaiąc Rykowa wskazuja na fatalny efekt, 
igkiby dla władzy sowieckiej wywołało w oo. 
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Bóg lubi grzeszników, bo noty mają |nij ludności, zwłaszcza wściańsk'nj. skaso- 
w przeszłych grzechach bazsprzeczną  „iłę| wanie świat Bożeso Narodzenia. Sprawa po- 


oparcia. wyższa będzie zapewni nrzedmiotem rozwa- 


żań Rady Kemisarzy I udowych. 
CEEE WOT ZOCEY O SZE DZEAZKANA SER 


Nie chce się wierzyć, że są ludzie. którzy 
oceniają swoich bliźnich wedle stopnia ich 
szkodliwości. 


Powiedział ktoś że Bóg jest myślą, Celem urequlowania nakła- 
— Nie Bóg jest więcej: jest zamyślemiem. | du orosimy 0 na'rychle'sze ure 


Karol Witotd. | gulowanie prenumeraty. 
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sw. Gertrudy ° 


Pa Krakow BR 
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DZIS I CODZIENNIE. Mom 
Osnuty na tle niezwyk!ych przygód na złotym Zachodzie p t.: 


PŁONĄCE GRANICE 


Dramat bohaterskich walk w obronie granie ojczyzny Główne role kreują Niezapomniany 
bochater fiimu „Buriak z nad Wołgi 


WILJAM BOYD 


Margueritte de fa Moite Buła.oe Bil. Krwawe walki z Indjanami odłegłych 
plemion Zachodu. — Program uzupelni wspaniała farsa amerykańska pt.: 


O REY KOMORNIK 


Program dla wszystkich dozwolony. 


Poczatek codziennie o godzinie Ń, 7 i 910, w świętą ' niedziele o godz. 3 pono'utniu 


Je 


„GŁÓS NARODU“ z dnia 25.grudnia 1928 r. Str. 8 


masthył za 


KATAR! 


Cena Zł 175. 


PIN 


PINOMETHYL 
DINOMETH YL 


Maata] ad CiT 


wany wM 


Pino rejestro ini 


JWE 


stersrwia Spra 


usuwa 


jest środkiem przeciw katarom unosa i krtani, 
chrypee, kasziowi i duszności. 


usuwa natychmiast katar i nastepstwa kataru. 


wnatrznych n, Nr. 1198. 


KASZEL! 


Cena Zł. 1:75. 


i| łem to inspektorowi XX. Salezjanów, z którym Powróciwszy do klasztoru, wyszedłem jesz 
w We , 


przyjechałem do Jerozolimy. Zakład góruje nad |*ze raz na ba!kon. aby za dniu przyjrzeć się 
miastem i rzuca się w oczy każdemu przyjeż. |okolicy. Widok rozległy na miasto. któr» poł- 
dzającemu. zbudowany jest bowiem na szezy. |xolem ciagnie się ku k'asztarowi. na wzgórza 
cie góry 0A klasztoru idzie się nliczsami was doliny zielone. usiane srehrnemi ol wanani; 
kiemi wciąż pod górę. a w końcu nawei pojna wschodzie bislaty wzgórza pustyni lulej. 
|schoadach. Dyrektor Zakładu przyjął mię z «atą skiej, a t. zw. góra Franków rzucała SIĘ Da 
serdecznością i oprowadził po całym zakładzie. |pierwszy plan, potem góry Mcazskie. a nawet 
Widziałem więc szkółkę początkową dla chłop. |widać kawałek morza Martwego. Bliżej miasta 
ców, szkołę zawodową i warsztaty — krawiec- | wyróżniają się swą zielonością pola, które mają 
ki, szewski. Ślusarski: introligatorski; pieka.. |być „polem pastuszków“, jako że na tem miey 
nię — w każdym gromady chopców wiekszych |seu miał się Anioł im ukazać i zwiastować ra. 

małych. Razem wszystkieb jest około 400 ucz- |dosną nowinę o narodzeniu Chrystusa; cokol- 
niów, u około 150 w internacie. a wiec na cal- |wiek na południe — pole Bocza. na którem 
kowitem utrzymaniu. Porządek wszędzie wzor,- |Rut, prababka Dawida kłosy zbierała — i gdzie 
wy. Jakaś rarlożć życia biła na twarzach crto- niegdzie stada owiec i kóz czarnych, które rzy 
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en EA 


Eroxqżu Gi] 


iest znakomitym środkiem dezvnfekcy nym dróg odde- 
chowych — chroni od chorób zakaźnych., 


PINOME FAR YL 
PINOMETGYL 


dona WANOME DIE WŁ 


do nabacio. 
chroni od 


używają dzieci, starcy — wszyscy: Winien być w każdym 
domu. 


W aniekach 
do naDUCIA. 


Do nabyc a we wszystkich aptetach w Pol:ca. 
995,U0g M HIZLIPVE UDIĄJSAZSW BM 


naków, Nie potrzebuje dodawać. ile dobra wy- iwolują w wyobraźni pastuszka Dawida, % to 
świadczają XX. Salezianie przez ten zakład. |tutaj, jakby nasze skowronki. wygrywał za 
Niech przeto tyle znajdą uznania i wdzięczno. |stadem miłe piosenki na chwałę Bożą. yA 
ści. ile miał założyciel — X Bolloni. który me Żal było rozstawać się ze wspomnieniami I 
triko u ludności wszystkich wyznań. ale nawet |pięknem Betleem. Podziękowawszy O. Stanisła- 
u władz tureckich cieszył się nadzwyczejnen [wowi za gościnność i dobre ser”. jakie mi oka- 
poważaniem. zał, pobiegtem jeszcze raz do Groty św. Ucało. 
Pozatem działalność oświatową i dobro*zyn | wałem miejsce dokonanej Tajemnier wielkiej, 
ną rozwijają: Bracia szkół etrześcijańskicn. ©j- |prosząc zarazem Bożą Dziecinę 9 błogosławień- 
cowie Najśw, Serca z Betharam. Siostry św. |stwo dla swoich i powtarzając słowa poety:. 
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ANIS Cena 1-70 z. przez 


KATARU - ENFEUENCJI I GRYPY. 


nana twoi a a E 
Min'sterstwo Soraw Wewn, usła osa. 


V. Nazajutrz, po ċdprawieniu Mszy św., źwię 
dziłem inne miejsca święte i miasto. Najpierw 
zwiedziłem kościół QQ, Frasciszranów |od wu- 


rwaniem św. Katarzyny. Miał tu być jeszcze 
przez ćw. Paulę zbudowany kościół ku czci ej 
świętej. jako patronki nauk, ale oddawna został 
zburzony. GO. Franciszkanie, wypędzeni z ba- 
zyliki, dawniej zbudowali nie wielką kaclicę, 
a gdy nie wystarczała na potrzeby licznej para- 
fji w 1882 r. zbudowali z ofiar wiernych. a 
przeważnie ces. x ranciszka Józsfa dzisiejscy ła- 
dny i duży kościół w stylu romańskim. Utrzy. 
many jest w nadzwyczajnym porządku, jakies 
ciepło i miłe uczucie ogarnia. zupełnie inne, 
aniżeli w sąsiedniej bazylice. W prezbyterjnn 
wiszą dwa bardzo ładne obrazy — Narozena 
Chrystusa i pokłon trzech Królów. za ołtarzem 
zakonnicy mają swój chór. gdzie odmawiają 
wspólne pacierze. Na kościele zwraca uwagę 
ambona dębowa, oparta na pniu. przedstawia- 
jącym cytrynę i otoczona rzeźhionami liśżrni i 
owocami. Na nabożeństwach sporo widzałem 
wiernych. mońd!acych się z książeczek. 

Przy kościele Ojcowie mają obszerny xlss2 
tor, na dziedzińcu snoro kwiatów. jak to zwy» 
Ele bywa u synów św. Franciszka. a pod mu. 
rem stoj samotnie drzewo nomarańczowe. któ- 
teo zasadzenie nrzypisują św. Hieronimowi. 
ale nie wydało wi się to prawdopodotne. Przy 
klasztorze ponadto mieli Oicowie dawniei *tu- 
dium Plazoficzne Ta swoich klorvków. dziś tyl- 
ko szkółkę prowadzą dla przycrodnich “hion. 
ców. którzy nie tylko nauką mają darmo, ale 
też pożywienie. 

Niedaleko od bazyliki idąc ulicą obok kl sz 
toru ormiańskiero i potem oreck'ego Isro 
dłem w towarzystwie O. Stanisława do t. zw. 
Groty Mlecznej, która jest w posiadaniu Oow. 
Jest to grota naturalna z trzem zaciębien ami. 
w środku kolumna podtrzymuje sufit: urzą zo. 
na tu jest kanlica. a w obarzu jast Śliczna fi- 
gura Matki Boskiej Karmiącej, Według z pe. 
wnienia mego przewodnika. kamlica ta jest 
w wielkiej czci nie tylko u katalików. ale też 
inowierców. a nawet mahometan. a szczegć!n:e 
u niew'ast. Według bowiem tradycji. N Maria 
Panna miała się tu zatrzymać przed ncieczką 
do Egiptu i gdy karmiła Dzieciatka Jezus z le 
kiem o życie jego. kilka kropli mleka miału 
unąść w gracie. wskutek czeg» kamień w ca- 
łej grocie jest biały (jest to wapmiak) Niewia- 
sty skrobią ściany i piją notem proszek. roz. 
puszczony w wodzie, wierząc, że to przyczyni 
się dn obfitego pokarmu. Braciszek, który rezy- 
duje przy tej grocie; nie pozwala Tzisiaj na 
skrohanie ścian. Przy świetle alektrycznen, ka. 
plica w grocie wyglądała jakby zacz rowan., 
a figura Matki Boskiej uajbardzie przykuwałn. 
Nad tą grotą św. Paula zhudowała kościół św. 
Mikołaja i klasztor, w którym sama mieszkała. 
Dziś nawet śladu po nich niema. 

Cokolwiek dalej na wschód — jest nie wici- 
ka kapliczka, przez Ojców zbudowana ku czet 
św. Józefa. Ma ona być na miejscu. gdzie stał 
dawniej domek św. Józefa. albo raczej domek, 
w którym mieszkała św. Rodzina po wyjśem 
z groty. — A jeszcze dalej zhajduje się prawie 
za miastem cmentarz grecki i katolicki, oby. 
dwa jednak w stanie opuszczonym, Uderzyłu 
mię na cmentarzu coś w rodzaju altany otwar- 
tej, z kamienia zbudowanej, widocznie iako 
schronienie na wypadek deszezu. O. Stanislaw 
objaśnił mię zaraz, że pod tą altaną odbywaja 
się stypy pogrzebowe, które u Betleemitów za- 

raz po pochowaniu należą do €eremoniały po- 
grzebowego. Przeciwko tym stvpom występuje 
duchowieństwo wszystkich wyznań, ale dytvch 
czas napróżno. Odbywają się one przez kilkg 


dni po pogrzebie, i gdy pozostali czionkowie 
rodziny placzą nad grobem, w czem łączą etę 
przyjaciele i najbliżsi krewni, reszta przychodzi 
Ina jedzenie i picie i takich znacznie większa 
liczba się zbiera. 

Wracając potem do miasta, przygiądałem 
się pilnie domom, sklepom i ludziom, przecho- 
dziłom bowiem przez ulice, gdzie pełno ješt 
sklepów z dewocjona'jami. Co chwila wyvadał 
jakiś kupiec. zapraszając da kum'enia lab tylk» 
do obejrzenia ich wyrobów „adtystycznych". 
Jeden wetknął mi nawet swój hilet reklamowy, 
pisany po polsku. czemu bardzo się „lziwiłem, 
ale jeszcze więcej podziwiałem odwagę twórcy 
tego biletu. gdyż w tekście tyls prawie błęlow 
stwierdziłem, ile było wyrazów! Polskość je. 
dnak zrobiła swcje i wszedlem do sklepu. Uka- 
zuje się, że sklepów z dewocjanaliami jest tu 
kilkanaście i wszystkie dobre robią interesa. 
Jest to główne zajęcie i zarobek prawie uolo- 
wy mieszkańców. Niektóre rzeczy mogą ubu 
dzić za artystyczne. ale większość jest zwykią 
tandetą, obliczoną ty!tko na zyski. Wiel» też 
jest przedmiotów pochodzenia  europejsk'egu. 
Biada zaś temu. kto, ufając uczciwości, zgoazi 
się na podaną cenę. Obdzierają bez miłasier- 
dzia. Musiałem i ja coś kupić. i — nie do uwe- 
rzenia — prawie połowę ceny żądanej knniee 
odstąpił, twierdząc, że to robi tylko dla Po. 
laka.. 

Mieszkańców Betleem dziś liczy mniej, ani- 
żeli przed wojną. Gdy dawniej liczono około 
112000. według ostatniego spisu w 1922 r. było 
tylko 9.048 osób, w tem 8.628 chrześcijan, 420 
mahometin i 2 żydów. Powodem zmniejszenia 
się ludności jest emigracja do Ameryki. już 
przed wojną zapoczątkowana, potem  burd'o 
wzmożona. Wielu powraca do Tomu, ale oprócz 
dolarów przywozi z sobą zarazem zop ucio. któ 
re, niestety, coraz bardziej się szerzy mi co 0. 
Stanisław wielce narzekał, Nie chcę psuć dobrej 
opinii Betleemitsk i nie powtórzę wszystkich 
jego zarzutów. ogólnie powiem, że się dzieją 
u nich rzeczy, o jakich u muzułmanek nie może 
być mowy. Za to ad siebie powiem, że Betle- 
emitki są naogół ładne, mało mają w sobie ry- 
sów arabrkich. Na twarzach ich maluje się ia- 
‘kies dostojeństwo. powaga. Wieiką icb ozdo- 
bą jest ubranie. które tutaj tylko noszą, ni- 
gdzie indziej nie wid.iałem. Jest to długa suk- 
nia przeważnie koloru ciemno szaf'rowego, takł 
sam staniczek. wyszywany gustownie różnemi 
kolorami. rękawy szerokie, a ną głowie rodzaj 
malego kołpaka. który jest przykryty białym 
welonem, spadającym z tyłu. Ttrzymmje się 
wśród nich przekonanie. że poichno X. M. P. 
w takich samvch szatach chodziła Tstotnie. wi. 
działem gdzieś obrazy Madonny w podatnym 
stroju. ale uważalem je wtedv zą niezzojJne 
z rzeczywistością. Meżczyźni nie wyróżniają się 
niezem osobliwem. chyba tem, że wielu chodzi 
w stroju europejskim, ale z fezem 'tarbusz) ezer 
wonym na głowie. 

Ulica główna jest względnie czysta j zzero- 
ka. natomiast hoczne. jak zwykle na Wscho- 
dzie, brudne; zaśmiecone; wszędzie jednak 
hrukowane. Domy przeważnie niskie. ale sporo 
jest piętrowych i dwup'ętrowych Wogóle w ca- 
łam mieście widać wielki woływ europejski. 
Nie dziwnego. Europejczycy-zakonnicy, zikon- 
nice, których tu pracuje znaczna ilość, musici 
wnosić kuiturę europejską. a Betlcemicji jako 
chrześcijanie, latwiej jej ulegali. Te np. działał 
pod tym względm dobrego ks. Belloni przez 
'woje zaklady wychowawcze, które są Obscnie 
po jego śmierci (1908) w ręku XX. Sałezjanów? 
iTyle mi opowiadano o tym zakladzie. że posta. 
nowilem go zwiedzić, tembardziej, że obieca. 


Józefa, Szarytki: Franciszkanki. Można powie- 
dzieć. iż wszystka młodzież betleemska otrzy- 


muje w tych zakładach wychowanie i wykształ 
i i 


cenie. a więcej niż połowa — nawet utrzyma. 
nie. 


Podnieść rękę, Boże Dziecię, 
Błogosław Ojczyznę miłą, 


KS. JÓZEF ARCHUTOWSKI. 


Stan czytelnictwa w Polsce w r. 1928. 


Renesans książki dla młodzieży. _. Pogań za li 
doby. — Książka jest nadal wydatkiem luksus 
wytbredności artystycznej 


Jak sią przedstawia Stan naszego czytelnic- 
twa w r. 19287 — Oto zasadnicze pytanie z ja. 
kiem zwróciłem się do dyrektora administra- 
tvinego ksiesarni Gebethnera w Krakowie Dr. 
Aleksandra Słapy. obznajomionego gruntownie 
z ruchem księgarskim w Polsce. czynnego człon 
ka Zarządu Związku Księgarzy w Polsce. 

Informacje podane mi z całą uprzejmością 
przez Dr. Słapę ujmują w nast. sposób. choć 
w nuajogólniejszych zarysach caloksztalt lzi- 
siejszego stanu czytelnictwa w Polsce, W bież. 
roku zaznaczyła się intenzywniejsza Sprzedaż 
książek i to w stosunku do r. 1927 o 17--18% 
we wszystkich dziedzinach twórczości literac- 
kiej i naukowej. Fakt ten należy przypisać 
w pierwszym rzędzie i w przeważającej mierze 
powstawaniu, względnie rozrostowi . bibliotek 
szkolnych i miodzieży wiejskiej oraz zakłada- 
niu przy czytelniach ludowych, mieszczańskich 
i kasynach urzędniczych bibl otek przeważnie 
treści beletrystycznej. W bież. roku zanotowa- 
no silny popyt ze strony instytucyj i towa- 
rzystw kulturalno oświatowych miejskich i 
wiejskich ma sztuczki sceniczne; pozycje (lo- 
chodowe wprawdzie dla przedsiębiorstw księ- 
garskich bardzo nikłe, jednak pod względem 
ieści wydanych egzemęlarzy wcale pokaźne. 

Ostatni rok w dziesięcioleciu niepodległ ści 
okreśia Dr. Śłapa jako renesans książki dla 
młodzieży. Literatura popu!'arno-przyrodnicza. 
historyczna i podróżnicza znajdywała w sfe- 
rach młodszych czytelników masowy zbyt. 
Czytelnictwo polskie w ogólności zamyka się 
w granicach beletrystyki, przyczem pogoń za 
literaturą emocjonującą chcć nie destruktywna 
'est znamieniem dzisiejszej doby. Wyobraźn'a 
teraźniejszego społeczeństwa urabiana i podnie 
cana filmem o akcji w 90% sensacyjnej i tem- 
pie nieprawdovodcbiem. szuka swojego odpo- 
wiednikąa i w ksiażkach. 

London, Wallace i Curwood oto najpopu- 
larniejsi pisarze. cieszący się wielkiem wzię- 
cien rozgorączkowanej publiczności O ile 
przeciętna liczka nakładu popularnego dzieła 
lteratiry wynosi 1000 egzemrlamzy dia wor- 
zji. a 3—5000 dla prozy, to sensacje książkowe 
rozchodzą się w ilościach cona'mviei 5_krotnie 
większych i to w bez porównania krótszym prze 
ciągu czasu. Gusta publiczności, które przesta- 
wały niedawno jeszcze pod sugestją rzekomo 
taniego wydawnictwa, jednak w rzeczystości 
hezwartościowego pod względem wyglądu ze- 
wnętrznego, papieru, druku i samej treści, zwra 
cają się teraz ku wydawnietwom normalnym. 
choć lekkim. 

Bieżący rok znamiovuje powolny nawrót 
lo pisarzy dawnych. Kraszewski w tanim na- 
kładzie Areta, podobnie jak pisma Żeromskie- 
go w nakładzie Mortkowieza ukazały się na 
rynku księgarskim w dużych ilościach znajdn 
Jae pekaźny jak na nasze stosunki zbyt. Pów 
nież Biblioteka uniwersytetów ludowvch swo 
jemi taniemi wydawnictwami mn'eiszych utwo- 
rów Reymonta. Piusa. Orzeszkowej i innych 
wybitnych pisarzy wzbudziła zainteresowanie 
szerszych sfer czytelników. Firma Gebethner 
1 Wolff poza wzmożenem wydawnictwem ksią- 
żek wszystkich dziedzin twórczości literackiej 
! uańnkowej wydaje w szerokiej mierze zwłasz- 
cza boletrystykę współczesną, podobnie. jak 
wieika Księsarnia św. Woiecha ze swojemi 
oddziałami w Krakowie (Ksiegarnia Krakow- 
ska. ul. św. Krzyża 13) przoduje w wydawniet- 
twie dzieł religijnych i książek dla młodzieży. 
a np. Książnica Atlas we Lwowie w wydawnie- 
wie podręczników szkolnych. 


teraturą emacjonującą znamieniem dzisiejszej 
owym. — Literaci polscy nie mają zaufamią do 
czynzików decydujących. 


W r. 1928 __ stwierdza p. Dr. Stapa — lite- 
rature naukową. badawczą zwiększyły wydat. 
nie oważrne dzieła pelskich autorów. Świadczy 
to wymownie > rozwoju życia naukowego 
w Polsce, aczkolwiek wiele dziedzin wiedzy 
w polskie) dziełach nie jest jeszeze uwzględ- 
nionych. Import literatury naukowej z zagra- 
nicy jest jeszcze nada: bardzo silny, zwłaszcza 
z Niemiec, Francji i Anglji Księgarnie nie utrzy 
mują niemal zupełnie na składzie wydawnioww 
obcych, natomiast pośredniczą niejednokrotnie 
w wielkich zamówieniach  Instytucyj nauko- 
wych. Na 1100 księgarń zarejstrowanych na 
obszarze Rzeczynosmolitej żadna nie zdołała się 
jeszcze wyspecjalizować (jak to jest np. w Niam 
czech) w pewnych ściśle oznaczonych dziedzi- 
nach wydawniczych. co jest naturalnie. skut- 
kiem nieuregulowanych warunków czytelniat - 
twa w Polsce. 

Przechodząc do omówienia drożrzny książ- 
ki, mój interlokutor, zaznacza że z punktu wi- 
dzenia księcarza jest ona niedroga. natomiast 
ldla czytelnika wydatkiem luksusowym. Ciągła 
zwyżka cen papieru. drnku. robót introligator- 
skch a nadto nadmierne ciężary socjalne I po- 
datkowe muszą z natury rzeczy wywindować, 
cenę książki do poziomu przekraczającego zdol 
ność płatniczą konsumenta. A przecież podsta- 
wowym odbiorcą księgarń je** inteligent; nie 
też dziwnego. że warunki materjalne w jakich 
żyje nie pczwalają mu korzystać w takiej mle- 
rze z książek, jak tego wymagają jego kultu- 
ralne potrzeby. Urzędnik czy nauczyciel ku- 
nuje książki literackie jednak rzadko i... na ram 
ty. Kredyt javiego księgarz musi z konieczno- 
ści udzielić prywatnej osobie czy instytucji jest 
plasa dla księsarza, plagą która zmniejsza jego 
dechodowość często do ostatnich granie. „iimo 
wiec pewnego wzrostu czytelnictwa w Polsce, 
książka polska jest nadal kopciuszkiem i z wiel 
kim trudem, nieraz z dużemi ofiarami przycho- 
dzi jej wywaicza. sobie prawa w życiu pań. 
stwowo-tpołecznem. Za jeden z zasadniczych 
nostulatów npiemiemnictwa literackiego i zdro- 
wego czytelnictwa w Polsce uważa Dr. Słapą 
jak najrychlejsze przeprowadzenie ustawy a 
przymusowem zakładaniu bibliotek gminnych. 


O ile jest to prohlem istotnie bardzo wielki, 
|nie od rzeczy jednak będzie wspomnieć. jaką 
iw tej mierze wyrazi opinię prezes Polskiego 
Klubu Literackiego Ferdynand Goetel, na Zjeź- 
dzie literatów w Wilnie w listopadzie br.: 


I „Biljoteki gminne będą miały spore znacze» 

nie w naszej sprawie. lecz ostrzegałbym przed 
zbyt różowemi nadziejami. Uprzytomnijmy 80+ 
bie poziom zamiłowań literackich  nasrego 
inteligenta, Przymus zakupu tych a nie owych 
książek. przymus idący z góry, nie poprawi 
sytuacji. gdvż pewiadamr otwarcia, nie ma- 
wy zaufania do wybredności artystycznej czym, 
tików decydujących. Ub. roku byłem na prem- 
jerze jednej z najglupszych fars. jakie ostatnio 
wystawiły nasze teatry. W pierwszych rzę- 
dach siedziało dwn mężów stanu. Radość i entu 
zjazm, jakie manifestowali słuchając płaskich 
kawał! ów rzucił mi snop światła na istotę nie 
porozumienia między nami a nimi, jeśli chodzi 
o pojęcie sztuwi, A p:amiery w Qui pro Quo? 
Co tu gadać, to dzisiaj niemal galówka! 

Być nożc, iż _ szezególnych tych gustach 
decyduje ubdczny moment przemęczenia, cięż.. 
ką i poważną pracą, lecz momenty uboczne 
grzebią ostatnio wszystkie snrawy kultury ar- 
tystycznej. Ohy nie odegrały rozstrzygajaccj 
roli w roli bibljotek gminnych" 
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Lo i jak publiczność kupuje? | Wystawa rękonisów i druków polsko-wępiorskit. 


Handel krakowski wciąż pod znakiem stagnacji, — Poznań a Kraków, — Zubożenie ludto- 


ści. — Zacofanie w gospodarstwie domowem. 


— Żydowskie oficyny. — Hasło popierania kra- 


lowej produkcji wydaje już rezultaty. 


Ruch handlowy w Krakowie cierpi na chro- 
niczną aneiaję. Nawet okresy przelświąteczne, 
które gdzieindziej normalnie łączą się ze wzneżo 
nym obrotem, zasilającym kasę kupca poważnie 
w gotówkę szczególnie potrzebną dla płatności 
przypadających na koniec roku — w naszcm 
mieście mijają bez jakiegoś widoczniejszege r - 
zultatu. Nie może tu bowiem wchodzić w racht- 
bę handel kramarski, który w tygodniu jrze:l. 
świątecznym cieszy się pewnem ożywieni m, 
jak również handel spożywczy, gdzie z natur? 
rzeczy napływ klienteli jest w dniach przed. 
świątecznych nieco większy — ale o ogół bar- 
dlu we wszystkich jego gałęziach, stanowią:egu 
jedną z zasadniczych podstaw gospodarczeg” 
życia w mieście. Porównanie zwlaszczą z inne- 
mi miastami jak np. z Katowicami lub Pozna- 
niem, wypada pod tym względem rażąco na uie 
korzyść Krakowa. 

Składa się na to szereg przyczyn. Opinja ku 
piectwa krakowskiego, z którego szeregiem r. 
prezenetantów mieliśmy sposobność na ten ts- 
mat rozmawiać, jest zgodną, że źródłem upadku 
handlu w mieście jest nieudolna gospodarka 
przedewszystkiem zarządu miasta, pozbawioac- 
go jakiejkolwiek inicjatywy i energji. Dość 
wskazać na przykiad Poznania, który własnym 
wysiłkiem bez jakichkolwiek subwencyj rzą lo. 
wych, wykluczając je nawet z góry — zdvoył 
się na urządzenie tak olbrzymiego dziela, ja- 
kiem jest Powszechna Wystawa Krajowa w r^- 
ku przyszłym. Nietylko że zwróciła ona oczy 
całego kraju na stolicę Wielkopolski, ale pozo 
stawi trwałe wartości dla miasta w szeregu wy- 
budowanych gmachów i rozwinie ruch banalo. 
wy przez cały czas trwania, gdy ściągać tam 
będą wielotysięczne rzesze zwiedzających z kra 
ju i zagranicy. Chociażby nawet bilans rachuna» 
kowy wystawy zamknął się deficytem, to je- 
dnak dla miasta i jego rozwoju mieć będzie ce 
cydujące znaczenie. a to dzięki sprężyztrmu, 
pełnemu inicjatywy prezydjum. Kraków nato- 
miast nie mógł się zdobyć nawet na urządzenie 
małej wystawy papierziczej, który to projekt 
pojawił się na Radzie miejskiej i po kilku kon- 
ferencjach utonął w zapomnieniu. 

Dołącza się do tego ogólne, istotne zubeże- 
nie ludności. Nikt bardziej nie wyczuwa iego 
jak kupiec, który znając skalę zapotrzebowań 
klienteli, widzi codziennie jak ludzie ogranirzi- 
ją swe wydatki. Zwłaszcza ci, co żyją ze stałych 
poborów miesięcznych, lub, jak robotnicy z ty- 
godniowych zarobków w olb*zymiej masie nv. 
szą odmawiać sobie zaspokojenia hardzo aaw-t 
prymitywnych potrzeb, choć z drugiej stromy, 
oszczędność ta nie zawsze idzie we właściwym 
kierunku. 

Interesujących szczegółów udzieli} nam 
w tej sprawie p. Albin Jaworski, właściciel han- 
dlu artykułów gospodarstwa domowego w Rym- 
ku głównym. „Ruch w przedsiębiorstwach ga. 
lanteryjno_gospodarczych — mówił — jest bar 
dzo mały. Ludzie ograniczają swe wydatki, sta- 
rają się łatać, naprawiać, a nie kupować no- 
wych nawet niezbędnych w gospodarstwie 
przedmiotów. Szczególnie daje się to adezać 
w dziale gospodarstwa domowego. Kapitał znaj 
duje się tu bowiem w ręku gospodyń te zaś 
wolą dziś wydawać więcej na kostjumy, zuk- 
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oprawa panny Odell 


Markham nie przyjął krzesła i stał. jak 
by wahając się. jak rozpocząć swe czynno- 
ści urzędowe. Ze wszystkich jego obowiąz- 
ków największy wstręt budziło w nim zaw- 
sze aresztowanie złoczyńców. Był to ezło- 

wiek światowy. który posiadał pobłażli- 
wość światowca dla nieszczęścia zbrodni. 
Heath i Snitkin wysuneli się naprzód. roto- 
wi. na każde skinioenie Markhama. przys'a- 
pić do aresztowania. 

Oczy Spotswodoe'a spotkały się ze wzro 
kiem Markhama. 

— Czem mogę panu służyć? — zapytał, 
a głos jego był spokojny i nie drgał żadnem 
wzrnszeniem. 

— Może pan zechce towarzyszyć tym 
urzędnikom. panie Spotswoode. — odpowie- 
dział mu Markham. nieznacznym ruchem 
głowy wskazując dwie nieruchome sylwetki 


u swego boku. — „Aresztująę pana pod za- 
rzurem morderstwa Małgorzaty Odell. 

— Ach tak! — brwi Spotswoodea po- 
szły nieco w góre. — W takim razie... pa- 


nowie odkryli coś?... 

— Andante Beethovena. 

Ani jeden muskuł na twarzy Spotswo- 
ode'a nie drgnał. Po krótkiej pauzie wyko- 
nał on ledwie dostrzegalny ruch rezygnacji. 

— Nie moce nawiedzieć. że przychodzi 


Wydawca za „Głos Narodu“ Skę z ogr. o” sow. K. Holeksa. Redaktor naczelny Jan 


nie i pończochy jedwabne, niż aa naczynia ku. 
chenne. Pani domu przeważnie wzdryga się 
przed gosopadarczemi wydatkami bo brasłoby 
pieniędzy na suknie (1). 

O dużej części naszych gospodyń można 
śmiało powiedzieć, że nie dbają o kuchnię : Wa- 
ło się w tych sprawach orjestają pozostawia- 
jąc prowadzenie gospodarstwa całkowicie. w rę. 
kach służących i kucharek, te zaś prowadzą je 
według własnego widzimisię. 

— Jest to także przyczyną dającego sią za- 
obzerwować zacofania w prowadzeniu knchni, 
gdzie przecież technika poczyniła znaczne p% 
stępy wskazane wymogami higieny. Słażąca 
czy kucharka nie będzie przecież żądać od Xine 
ca ani nabywać specjalnych masznek do prze. 
cierania owoców, jarzyn, pasztetów i t. p, 2ni 
nowoczesnych trzepaczek do bicia piany ani ve 
cjalnych naczyń do gotowania mleka, zabszołe- 
czających, by się nie przypaliło i nie wybiegaio 
z naczynia, ani też naczyń do gotowania kar- 
tofli w parze i t. d. Są to rzeczy tanie, praktvcz 
ne i pożyteczne w każdem gospołarstwie, a mi- 
moto zbyt ich jest mały. 

— Niemałą rolę — czyni dalej istotnie trsi- 
ne spostrzeżenia p. Jaworski — odgrywa ‘n 
także przyzwyczajenie naszych pań. Uganialą 
one za sprawunkami po piętrach, oficynach i pi 
wnicach ze sklepami żydowskietn:, sądząc, že tył 
ko w takich sklepach jest tam», bojkotują z”ś 
firmy polskie. których lokale są frontowe, Kl- 
ent jeden i drugi poprostu obawia się wejść to 
lokalu czystego, sehludnego i położonegó w cen 
trum miasta, tłumacząc sobie, że taki kupiec 
musi płacić więcej za lokal, a więc rzekomo i 
wyższe ceny pobierać. Tymczasem kupiee dosto 
sował się dziś całkowicie do konjunktury i mo- 
że cenami z powodzeniem konkerować w kaz. 
dym kierunku. Narazie. dla uczynienia zadośe 
i przesądom klienteli pozostawałoby mu chy^a 
zamknąć wejście od frontu, a otworzyć — do 
oficyn — ruch z pewnością by się wzmógł.. 
Od paru tygodni sprzedają żydowscy kramarze 
stosy naczyn kuchennych  emaljowanych va 
rynku i to przy dużym ruchu — jakkolwisk o 
20—30% drożej niż w sklepie, cc zresztą sami 
klienci stwierdzili. 

— Ogólnie można zaznaczyć. że najważniej- 
szym postulatem byłoby większe zainteresową- 
nie się naszych pań kierowanem przez nie g%. 
spodarstwem domowem i zaonatrzenie go w ”- 
rządzenia nieodzowne dla utrzymana czystości 
kuchni i eco za tem idzie zdrowia rodziny. Za 
przykład mogą służyć miasta zachodnie, g lzie 
np. z gospodarstw domowych znikło zuzżałnie 
użycie naczyń emaljowanych. jaka szkodliwych 
dla zdrowia, powodujących tak częste zasula. 
nia ślepej kiszki, a w pelni stosuje się naczynia 
aluminjowe*, 

Brak miejsca nie pozwala uzupełnić ivei u- 
wag spostrzeżeniami innych kupeów krakowskich 
Dodamy tu jedynie charakterystyczną uwagę 
p. A. Jachimskiego, właściciela składu futor 
przy ul. Grodzkiej, który stwierdził. że pro. 
paganda za towarami wyrobu krajowego wyda. 
je już istotnie pozytywne rezultaty. Zmiana 
psychiki społeczeństwa jest już widoczna i pu. 
bliczność sama coraz częściej upomina się o wy 
roby krajowe. W szczególności np. w branży 


n 
ua 
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to dla mnie zupełnie niespodzianie, — rzekł 
wkońcu z tragicznym uśmiechem. — Zwła- 
szcza. że pan udaremnił wszystkie moje 
usiłowania wydobycia tej płyty. Ale zre- 
sztą na tem polega hazard. — Jego uśmiech 
znikł i Spotswoode stal się poważny. 

— Pańskie postępowanie wobec mnie 
było szlachetne. panie Markham. bronił 
mnie pan dzielnie przed językami mottochu. 
(I ponieważ oceniam te pańską wzgłędność. 


chciałbym ahv pan nowiedział. że w wrze | 


na którą sie ważyłem. nie miałem innego 
wyjścia. 

-— Pańskie motywy jakkolwiek przeko- 
nywaujące, — rzekł Markham. — nie mogą 
usprawiedliwić zbrodni. 

— Czy sądzi pan. że szukam usprawie- 
dliwienia? 
wzęardliwy. — Nie jestem dzieckiem, Wzia 
łem w rachube konsekwencje mego poste- 


Spotswoode nczynił ruch | 


W Bibljotece Jagiellońskiej urządzono — 
jak donosiliśmy — wystawę rękopisów i dru- 
ków polsko-węgierskich 15 i 16 w. ciekawą 
z uwagi na swoje rzadkie eksponutv. Zabytki 
rękopiśmienne pochodzą z krótkiego stosunko- 
wo okresu czasu 1460—1560 r. i rozpańają się 
na dwa działy: pierwszy grupuje się około po. 
staci Marcina Bylicy z Olkusza, wychowanka 
Uniw. Jag., sławnego z wiedzy uwiaździarskiej 
uczonego, nadwornego astrologa krcla Macieja 
Korwina. Rzucają się tu w oczy przedewszyst- 
kiem dwa kodeksy pięknie iluminowane : zdo: 
bne w herby dawnych właścicieli. jeden samego 
Bylicy, drugi jego protektora, areybisku a 
ostrzychomskiego Jana Vitez de Zredna, Miiej 
okazały, choć zabytkowo równie ważny j-'t 
rękopis, dowodzący współpracy Bylicy w ziele 
najwybitniejszego astronoma $% w. Jana dze 
Regiwnonte. a z Ostrzyczoma pez'z Bylicę z” ze 
słany do Krakowa w darze dla t'niwersyt+*1. 
Dwa niepokaźne rękopisy łączą się z działalno. 
ścią Ryliey jako astrologa królewskiego, Wartn 
przypomnieć, że aktem ostatniej woli Bylica za 
pisał Uniwersytetowi Jag. swoje przyrządy 
astronomiezne. z których jeden globus n.eba) 
przechowuje się w Bibljotece Jag 
tego działu obejmuje jeszcze rękopis Muzeum 
Czartoryskich, pochodzący z bibljoteki samego 
Macieją Korwina, craz Modlitewnik króla Wła- 
dysiawa Jagiellończyka, bezpośredniego następ 
cy Korwina na stolicy węgierskiej. 

Drugi dział pokazu odnosi się do Węgrów. 
studjuiących na Uniw. Jag. na przełamie 15 i 
16 stulecia i później aż po połowę wieku Cen- 
tralne miejsce zajmuje tu księga wpisów do 


Wyssawa | 


stwa dla narodu węgierskiego, a dla nas w jnv, 
jako moment zwrotny  jagiellońskiej posityki 
dynastycznej, stanowi treść grupy IV: „Jagiel. 
lonowie i zjazd wiedeński 1515 r... Zehr no 
w niej najważniejsze utwory literackie. przeasca 
wiające tę chwilę dziejową. wśród nich zaś 
unikat. anonimowy wiersz nakłfan'ający Zy- 
gmunta Starego do u:ładów o europeiski okół 
i ligę przeciwko Turkom. W dalszych czterrh 
grupach widzimy „Polskie i w Polsce tłoczona 
turcyki*. oraz szereg przejawów _qasiedzk* 
wspólnoty polsko-węgierskiejj a `e żywoty 
węgierskich świętych. Stefana i Władvsiawa 
królów pióra Jana Długosza i Pawła Krosna. 
oraz legendę o węgierskiem pocho lzenin cząst. 
ki Krzyża Świętego w klasztorze łysogórskim. 

Urządzeniem wystawy i opracowaniem do 
niej wyczerpującego katalneu zajęli się ust». 
sze R'bljoteki Jag.: Dr Piekarsk* Dr B rken- 
majer. niezwykle czynni i zapobiegliwi praco. 
wniey Riblżoteki. 


Wsnółczesn* ba ka Ezopa, 


W miejscowości Shernes w Anglji zdarzył 
się niedawno wypadek żywo przypominający 
bajkę Ezopa n młynarzu. jego synu i ośle. 
Pewien handlarz jarzyn nazwiskiem Burgess. 
utrzymujący żonę i czworo dzieci. przez długi 
szereg lat ciągnął swój ciężki wózek ulicami 
miasta, dostarczając klientom towar do ich 
demów, W końcu zestarzał się i ciągnięcie 
wózka przychodziło mu z coraz większą *rud- 


Bursy Węgierskiej z lat 1493—1558, otwarta nością. Wobec tego kupił sobie inny wózek 


na wpisie Jana Erlösi, zwanego Siivester. wv 
dawcy pierwsżej gramatyki węgierskiej, tłoczo 
nej w Krakowie w r. 1527. Próbki naukowej 
działaliości Węgrów o Polsce okcło r 1520— 
1530, dają dwa dalsze rękopisy, natomiast dwa 
ostatnie mają zaowu charakter dokumentów 
urzędowych. Są to: wpis do Uniw Jag. Jana 
Hontera. późniejszego założyciela pierwszej dr» 
karni w Siedmiogrodzie i pierwszego tamtej 
szego krzewiciela retormacii. oraz 1amięć wv- 
kladów Grzegorza Jana z Szepsi. „wanego Ma- 
cer, ostatniego wybitnieiszego mieszkańca Bur- 
sy Węgierskiej z r. 1562. 

W dziale druków uwidocznionych na wy- 
stawie a należących do prawdziwvch rzadkoć :, 
wybija się na pierwszy plan bibljograticzne no- 
vum. nieznane dotąd, komentowane wydanie 
listów ów. Pawła w języku węg'erskim, z koñ- 
ca lat 30-tych 16.go stulecia oraz nieznane rów- 
nież dotąd wydanie kancionatu Stefana Gal 
czecsiego. W grupie JI. widzimy: „Hungarica 
w języku łacińskim wydane przez Polaków i 
tłoczone przez rukarzy polskich”, w grupie Ii. 
„Ludwik Węgierski i Władysław Warneńczyk 
w dziełach historyków rolskich 15 i 16 w.*. 
Rok 1515 szczególniei brzemienny w rastęp 


fużrzanej hyły juź zgłoszenia na karakuly wy: 
rabiane w Rabie Wyżnej — jednak produkcia 
jest tu jeszcze za słaba i na płaszcze karskutp 
te trudno jest jeszcze dobrać. :"tarakterystycz- 
nem jest. że klientela aczkolwiek upodobania 
jej idą za modnemi. jasnemi. aie nietrwsł>mi 
futrami — przy zakupnie bierze tylko materja. 
ły trwale. J. W. 


| 
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i odtad ieżdził już i rozwoził jarzyny 
po mieście. Handlarz dbał bardzo o swoje zwie- 
rzę. tak że dobry wygląd osła począł zwra- 
cać uwagę przechodniów. Pewnego dnia grupa. 
ludzi zatrzymała Burgessa na ulicy. prawiąe, 
że trzeha hvć zrubaskórcem hy pozwa'ać osło- 
wi ciągnąć tak wielki ciężar. podczas gdy sa- 
memu idzie się wygodnie obok. Za dorosłymi 
poszły wyrostki. szydząc i naigrawając `, ze 
starego handlarza. Mimo tych szykan stary 
dalej żywił osła znakomicie, a że środki były 
szczupłe. sam jadał licho i wyglądał coraz go- 
rzej. A kiedy na dobitek pewnego dnia jakaś 
stara panna krzyknęła mu z okna. że zawe- 
zwie policji, jeśli nadal będzie maltretował 
biedne zwierzę. stary handlarz miał osła ño- 
syć. Sprzedał zwierzę. wyciągnął swój ręczny 
wózek z ukrycia i. jak dawniej, począł roz- 
wozić jarzyny po mieście, 

„Teraz — oświadcza on na łamach jedne- 
go z londyńskich dzienników — znowu wlokę 
mój wózek. na którym spoczywa taki sam. 
ciężar. jaki ciągnął osioł po ulicach miasta, 
ale ci sami ludzie, którzy współczuli z mojem 
zwierzęciem. nie lituia się bvnaimniei nademną. 
I pytam się sam siebie, czy warto być życzii- 
wym d- zwierząt”, 

W bajce Ezopa powiodło się osłowi znacz- 
nie gorzej. ponieważ ojciec i syn postanowili 
ponieść osła. który dotychczas nosił ich na 
swym grzbiecie. Aby ciężar rozłożyć równo- 
miernie, przywiązail osła do drąga. a każdy 
wziął ba plecy jeden jego koniec. Kiedy lu- 
dzie wybuchneli na ten widok głośnym śmie- 
chem. osioł zerwał postronki, wpadł do rzeki, 
którą właśnie przechodzili i, utonął. 


Chciała, abym się rozwiódł z żoną i z nią cych. usprawiedliwiaiących się. Chcę, żeby 


ra 


się ożenił. Czy zdaje sobie pan sprawe 


go żądania?.. Wszak kocham moją żonę i] 
mam dzieci. które kocham. Nie mogę panu ham przerwał pytaniem: 


wytłumaczyć jak. mimo mego postępowa- 


te- panowie to zrozumieli. 


Zapadło głebokie milczenie. które Mamk- 


— Czy może mi pan opowiedzieć o Ske- 


nia. rzecz taka jest zupełnie możliwa... A elu? 5 

ta kobieta kazała mi złamać moje życie. — Ten podlec- — SŚpotswoode skrzywił 
zdeptać tyeh. którzy sn bliscy memu sercu ..|Się z obrzydzeniem. — Tak. zadusiłem “o. 
Gdy odmówiłem. groziła. że pośle mej żonie Byłbym to uczynił znacznie wcześniej, 
odpisy moich listów. że mi wvtoczy proces... tylko. że nie miałem sposobności. Skeel 


rodzina zbeszczeszczona. dom rozbity, 
Umilkt i westchnął głeboko. 

„,  — Nigdv. nie byłem zwolennikiem pół- 
środków — mówłi dalej jakoś, bezwiednie. 
-— Nie mam talentu do kompromisów, DYĆ 
może.,że jest to dziedzictwo po moich przod 
kach .W, naturze mojej leży jednak skłon- 
ność do wygranią ostatniej karty i wyzwa 


powania i dopiero po rozważeniu wszyst-| nia grożącopo niebezpieczeństwa. Wybra- 


kich czynników postanowiłem  zaryzyko- 
wać. Była to gra wa banque. nie mam je- 
dnak zwyczajn uskarżać Się na niepawodze- 
nie. w razie świadomie podjętego ryzyka. 
Zresztą nie miałem wyboru. Nawet gdv. 
bym był w tym wypadku nie bazardo- 
wał. groziły mi ciężkie straty z innej stro- 
ny. ł . 

Jego twarz przybrała gorzki wyraz. 
— Kobieta ta. panie Markhamie. żąda- 
ła odemnie niemożliwych rzeczy. Nietvlko 
wyzyskiwała mnie finansowo, ale wymaga- 
ła. abym jej dał opiekę prawną. pozycje 
towarzyską... słowem. moje nazwiżko 


łem iedvną droge, która mogła uratować 
"moich bliskieh' od hańby i cierpienia 
Wiedziałem. 'ze jest to krok desmeracki. 
ale w krwi mojej leży coś. eo nie pozwoli- 
ła mi się-zawahać. a bodźcem była mi rów 
nież. śmierielna nienawiść. Zaryzykowałzm 
życie przeciw życiu gorszemu od śmierci, 


majac tylko odległe szanse zdobycia spoko- 


ju. I przegrałem. 

Znów uśmiechnął się słabo. 

— Tak. to jest los gry.. Nie myślcie 
jednak panowie. że się użalam albo, że szu- 
kam współczucia, Kłama'em może innvm. 


ale nigdy sobie. Nie cierpie ludzi skamłą- vierosa. 
Matyasik. Redaktor odpowiedzialny Józef Warchałowski Drukarnia „Głosu Narodu“ pod zarz. R. Ferka. 


słowem. że spowoduje taki skandal iż w ka schował się w szafie w salonie. gdy wraca- 
żdym razie życie moje byłoby zrujuowane, |łem z teatru i musiał widzieć jak zabiłem tę 


kob'ete. Gdvbvm wiedział. że iest tam 74 
temi zamkniętemi drzwiami. bvłbvm je wy- 
łamał i skończył z nim wówczas. Ale jak 
mogłem wiedzieć? Zdawało mi sie natural- 
nem. że szafa jest zamknieta. i nie zastano- 
wiłem się nad tem... A nastepnego dnia za- 
telefonował do mnie tu w klubie. Nigdy 
nrzedtem nie widziałem go. i nie wiedzia- 
łem nawet o jego istnieniu Ale jak się oka- 
zało. on był doskonale poinformowany co 
do mnie. Prawdopodobnie też cześć pienie- 
dzy. które dawalem tej kobiecie. przecho- 
dziła w jego ręce. W jakież straszne nluga- 
stwo wpadłem!.. Gdy mówił do mnie przez 
telefon. napomknął o gramofonie. i pozaa- 
łem, że zna moją tajemnicę. Spotkal'śm 
się w hallu hotelu Waldorf i tam powiedział 
mi całą prawde. Nie mogłem nie wierzyć 
jego siowom. Gdy spostrzegł. że mnie »rze- 
konał. zażądał sumy tak wielkiej, że zdrę- 
twiałem. 

Spotswoode pewnym ruchem zapalił pa- 


(Datońnzes'n norna, 


